
)Pl.ATA POCZTOWA IDSZCZONA RYCZALTEM. Lotnicy hiszpańscy 
odnalesieni f 

Madryt, 30 cz~ 

NIEDZIELNY .ILUSTROWANY , 

W drl:łu wczorajszym nadeszła do 
Madrytu wiadomość, że samoloty an · 
gielskiego statku, który wyruszył 11<1 
poszukłwaitia lotników hłszpańskich , 
odnalazły samolot wraz z lotnikami. 
Udało się łm dokonać tego już w chwiU. 
kiedy zamierzali zaprzestać poszukl· 

I 
wań. Ody wiadomość ta nadeszła do 

NR. 180 Madrytu ludność ogarnął 'niebJ·wały Rok VII. , \ LóDZ. . NIEDZIELA, 30 CZERWCA 1929 R. I CENA NUMERU 20 OROSlY. 
• entuzjazm. 

ICYZ. .• a • a 
w spr.awie · b. ministra Czechowicza została wydana . wczorai 
„ Trybunał zgodził się 
z moim stanowlsklam" 

Warszawski korespondent „Expres-su
11 

telefon.uje: SfuprO"BDfO\VB z111y„·,.„ 
' W sobotę 0 godzinie 9-ej wiecz&renipo 11-godzinnycli tajnych naradach, prze " U • W U 'ł 
wodniczący Trybunału Stanu, prezes Supiński, ogł<>Stl następującą uchwałę: Sf\VO SBJmU" 

„Zważywszy po 1-sze; że w myśl ustaw uchwalanie budżetu i kontrola wyktt . . . . . zapewnia obrońc_a mec. Paschalski 
Obrońca ministra Czechowicza adw. 

nywama go stanowią wyłączne kompetencje ciał ustawodawczych, zaś zasto- tw1edz1 oskarzycrel, dr. lrebermam 
sowaniie się do budżetu w dokonywaniu wyaaflków jest zasadniczym, konstytu- Po ogłoszeniu wyroku zwróciliśmy 

Paschalski zapytany przez nas, co są­
dzi e wyroku, odpowiedział: 

cyjnym obowiązkiem rządu; się · do oskarżyciela sejmowego , p. dr. 
po 2-gie, że ' jedynie sejm po'W'Ołany I est do oceny celowości wydatków; ~ Liebermana z za ytaniem, co sądzi o 

- Trybunat zgodził się z moim staw 
nowtsklem, że sejm pośpieszył się ztt 
sprawą tl1lin.lstra Czechowicza. Należa. 
ło zbadać na co wydane zostały p0za­
budźetowe kredyty, a dopiero po tem 
oskarżać ministra Czechowicza, ieźełi 
wydatki te były niecelowe. Trybunał 
Stanu to stanowisko moje podzielił. 

po 3-cie, że oceny takiej, w razie uchylama się przez rząd Old swego obowłą d"ecyzji Trybunał St~nu. . · 
zku kontsytucyjnego przez n~ewnoszeale do zatwjerdzenia sejmu kredytów bądź · . · - Orze~zenie to Jest stuprocento­
zamkn.ięć rachunkowych, sejm władny jest dókonać w każdym czasie, nie ocze wem zwyc1.ęstwem sejmu. Chodziło 
kując przedfoże6 rządowych; nam o. to, azeby Trybunał Stanu przy-

po 4-te, że w uchwale sejmu z dm.a 2-go marca 1929 roku Trybunał Stanu znał: ze pra~o uchwalania i ko~trolo · 
nie znajduje ostatecznej oceay merytory cmej otwartych przez byłego , ministra warna ws~elk1ch w~dat~ów panstwo· 
skarbu Gabriela Czechowicza, poza hUd żetem kredytów. wych nalezy wyłąc;i:rue i Jedynie do seJ· 

•• . . 5 t . · _,_ h T b ł s · :..:1 • • b · t . ł d mu, a rząd obowiązany Jest w tym r. -e, ~ w _.tac ry una u tanu me zna.J'&uie się 0 eCllle ma er,a 0 względzie poddać się absolutnie i bez 
Według opinJi kół politycznych seftn 

zatwierdzi oa najbliższej sesji wszyst­
kie wydatki pozabudżetowe; zakwestJo· 
nuje jednakżę 8 milJ. zł., wydanych na 
fundusz dYSll!')zycyjny marszałka Pił­
sudskiego, a jak twierdzi opozycja, uży, 
tych na cele wyborcze •. Teźell sejm 8 młll 
fonów zł. nie zatwiedzi - sprawa znaj­
dzie się · na jr1ieoi zttów w· Trybunale 
Stanu. 

takie, oceny . . • . • . • źadnych zastrzeźeń decyzji parlamentu. 
PC? 6-!e, ze nal~zy zazą~ przekaza~ Trybunał~ Stanu wymiemone1 oceny, Pierwsze trzy ustępy orzeczenia gwa· 

powz:ięte1 p~ez se)Dl;. . rantują w sposób nafzupełmeJ wyraźny 
po 7-me,. ze ~godnie z~· 15-,m.us~wy Tryb...t~ Stanu, przep1&y. 11$łiaw, to prawo sejmu. Rządowi powiedziano 

postępowama karnego maJą oclPoMednie zastOSO'Wanlle w postępowaDtm przed wyji;Ukowo wyraźnie, że powill!ien się 
Trybunałem Stanu. trzymać budżetu w zakresie uchwało· 

Na mQCY tych przepisów trybunał stanu jednomyślnie postaoawia postępowa- nym, a ewentualne wydatki pozabudże­
n.ie w sprawie niniejszej ZA WIESił DO WYDANIA PRZEZ SEJM UCHW A- towe winien bezwłocznie i bez moni· 
ŁY, ZAWIERAJĄCEJ OCE~ MERYTORYCZNĄ ZAKWESTJ01'l0WA- towania go przez sejm, przedkłada do 
NYCH PRZEZ SEJM POD WZGjł..ĘPĘM łł'OLM.1\LNYM- KREDY!fóW. żatwierdzenia • 

• • • • • • ' ,I ' • -'.' -~,·: i;::.~·~:.-.. ·, ·~ 

Katastrof a autobusu ·z Wiśniowej» Gór.y 
15 osób zostało rannych, w tem 8 - bardzo cięż~o 

Dziś około godz. 9.50 rano władze Cięźkie rany odnieśli: Józer ETTIN-
poJicyjne zostały zaalarmowane wstrzą- OER (Piotrkowska 64), Chaim CZER· 
sającą katastrofą autobusową na szo· LOW (Jakóba 2), Józef KELLOG (Ro­
sie Rokicińskiej, która pociągnęła za so- kicińska 104). Mordka WRONEK (fran, 
~d . 

15 OFIAR LUDZKICH~ 

ciszkańska 36), Józef WfINBERG (Za-, doznał poważniejszych obrażeń, zostat 
wadzka 12) i Józef OORZl_(IEWICZ aresztowaniy przez policję. Autobus zo· 
(Rokicińska 104). stał doszczętnie zdruzgotany. 

Szofer autobusu, który również do-

O tej porze wracał z Wiśnlowei Oó· 
ry do Lodzi ~t1tobus,, przepełniony pasa­
żerami. Szofer samochodu był pJja'ny I 
w czasie Jazdy pasaźerowie kilkakrot-

Polician·t zabił awanturnika 
nie zwracali mu uwagę, że źle kieruje ł.ódź, 30 czerw1ca. 
autem. Wczoraj około .g. 2 po półaocy .ul. Le 

Ody autobus znajdował się juź w od- lewela przed 'domem nr. 21 wynikło 
łegłości 3 kim. od Lodzi; krwawe zajście ,które pociągnęło za so-

PIJANY KIEROWCA ZUPEŁNIE bą DWIE. OFIARY W LUDZIACH. 
STRAĆIL ORJENTACJĘ NA ZA-

KRĘCIE, W mieszkaniu Piotra Jałochy przy 
wskutek czego auto wpadło do rowu. ul. Lelewela 25 odbywiały się huczne imle 

Samochód wywrócił się do góry ko- Diny, na które _ przybyło bardzo wiele o. 
łamł, grzebiąc pod sobą wszystkich pa- sób. Zabawa trwała do godziny 11-ej lt' 
sażerów. Rozległy się przeraźliwe nocy. O tej porze kilka osób inocno pod 

krzyki nieszczęśliwych Iud.zi. Wołania chmielonych wyszło przed dom i 
o pomoc usłyszał znajdujący się i;rdzieś NA ULICY KONTYNUOWAŁO ZABA 
w pobliżu jakiś pastuch, który zaalar, WĘ, 
mował policję. która trwała kilka godzia. 

Do rannych zawezwano p<>i;rotowle W pewnej chwili do pijanego towarzy 
z, Lodzi. Jak się okazało, wszyscy pasa- stwa składającego się z kilku muzykaJ1~ 
żerowle autobusu w Hczbie 15, zostali tów oraz uczesmików uroczyst<>ści imie­
rannł. mnowej przyłączył się -21-letnli robotm"k 

Wypadek na torze w Helenowi,e 
Bohaterem dnia byt niemiec, Dom, Kollesem. Na ostatinim wirażu przed 

znamy sześdo<lmiowiec, który we wspa- prostą obok trybun motor Leadera ule­
niałej formie zwyiciężyt w biegu na ga katastrofie. W pędzie 60 kim. na go-
10 klm. dziinę pękają widełki u przedniego koła. 

Dorn byt równi1eż zwycięzcą w bie- Na widown~ przeraźliwy okrzyk gm·· 
gu na 20 klm. w czasie 21 mill1. 59 i%~- zy - bowiem zarówno ttart'Wig jaik i 
prz,ed Maczyń.skim, Jensenem i K!olJe- Maczyńis:ki znal.etli się w obliczu śmier­
sem. ci. Iiartwig pada pod maszynę, Maczyń-

Ostatni bieg na przestrzeni 40 klrn. ski najeżdża na ni·ego. Ktoś przytom­
przesz.edl pod waki•em nieszczęśliwego niejszy dob1ega do maszy.ny i Wyfącza 
wypadku. W 72 o~rążeniu tom pr.owa- hieig motoru. Na szczęście. obaj zawod­
dzi od startu Maczyński za leaderem nicy uLegli jedynie ciężkim obrażenion! 
Hantw~iem orzed oddalonYlłll o 25 mtr. cielesnym. 

Eug. Powichrowski, kktóry również wra z awanturników zbliżył się do ratmego t 
cał z jakiejś libacji i był pod. gazem. uderzył g;o post. Kowalski resztkam;ni sił 

Wszyscy pili na ulicy wódkę f hę- WYDOBYŁ Z KIESZENIREWOL WER J 
dąc bardzo wojowniczym nastroju zacze- NACISNĄŁ NA CYNGIEL. 
piali przechodniów. Rozległ się wystarzał. 

W pewnej chwili zjawił się na ulicy Napastnik, ranny w okolicę serca, u-
Lelewela posterunkowy 6-go kom. 32-le padł i w kilka chwil później wyzionął du 
tm St. l{owalski., zam, przy ul. Kili6skie cha. Pijane towarzystwo, wichąc, jakle 
go 140, który powracał od swego kuzy. skutki pociągnęła za sobą awantura, rzu 
na. Pcsteruiikowy Kowalski nie był w ciło się do ucieczki. Pl'IZed domem przy ' 
tym c~asie na służbie, . ulicy Lelewela 21 pozostały tylko dwie 

Awanturnicy bez żadnego p0iwodu ofiuy zajść, leżące w kałuźv IQ-wi. 
RZUCJLI SIĘ NA POLICJANT A Wkrótce zjawiła się policja i pogotu 

i pocz.ęli go okładać laskami. Post Ko- wie. · Zabitym okazał się 21-letni robot­
walski., nie spodziewając się żadnej na- nik Eu:g~uszPowichrowski, Rannego po 
paści, w pierwszej chwili cofnął sfę o pa l~ta przewieziono do· szpitala przy ul. 
rę kroków i uprzedził awaatumików, ie Drewnowskiej. ·Stan .jego jest bardzo cięż 
jeśli · się nie uspdkoją, będzie zm:uszOD}' ki. . · · . 
użyć broni. · . · Władze polic.yjne w , nocy jes~e od-

Pija111i osobnicy . odpowiedzieli mu 

1 

swkały wszystkie ()SOby, ,,które ·. brały u-
gracłem kamieni. Post. Kowalski, ugodzo dział w zaiśclu. OsadllOlllO je w areszcie. 
ny w szczękę, upadł na bruk. Gdy jeden· . 

Wczorajsze mecze 1W1ezoraiJsizy meiaz Le~il z węgdieirlSlką 
~y.ną Nemzietti z,allmńczrył sń!ę zwydę 

WISŁA - TURYSCI 5:0 (l:O}' s:twem Le·gBii w sito1Smku 2:0. Lęgnia g~a­
Do J)Tzerwy przewaga Turystów.· ła ibru!t'ailiniie, w rezullta,cie czego ul~ai 

Po pauzie Wisly. Bramki dJa Wisły zdo powaźnej !kontuz.j± Sizen1dlry ii! Brut!tos.. 
byli: Rawnan I - 3; Kowa1lski i Adamek 
Sędzia p. Wruliczak. Drugii dzień święta spoirtorw~o w Sipa 

Union wg'.S. 7:1 (1:1). ł.e odbyłs~ę !Pll"Z'Y uid!zfale lkiillb :trysiięcy wi 
Widzew - . WKS. 1 :O (1 :O). dlz&w. 'WtiębZJO·ść na.gród .zdo1były dmzy-
Wiidzew Il - ŁKS. Il 2:3· ;ny łódzilde. Sensaoją byfo, iZWl}"ciięstiwo w 

Hasmooea - Pog()6 5:1 (2:0). I hazenie WIKiS-11 nad!HlKS-em 6:3 oraz w 
Hasmoinea Il - Pogoń Il 0:1. pi~ce si:a~lkowei s.ukce.s 'Sizazaniedkie1 nad 

Kammach li - Głuchoniiemi · o:o (0:0). illl'iłStr.zymą Łod'z:11 Soboaewslką 30:16. 
Kadimah -: Concordia 4:1 (1:1). J: Szozeg. spraiw. Yf. j!Whrz.e.;szej .,Republb' 



w · • • 1r • • · . • , • Samotny żeglarz 
na1p1ę11n1e1szem m1esc1e Cztery razy przepłJ-

€esolv,;•nu flrajo6ras !Rio de J'aneiro prsu 111łefAomieJ· nął łódką. Atlantyk. 
. sftim rvlmie •u,;ia Tragiczna piąta podrOz 

r..0~ ro • •d 1 · 9 ń " - 40 • d • 6Jłl/Q.81(8!61ł Wszyscy wiedzą dziś kim jest Allan 
„:!I Dl-., o I I .ro•u • ie IJDO '"'"'1'al 1fal.., Gerbaułt. Wiedzą, że nazwisko to ozna-

1 . 
1
. · j 4 Ił cza bohaterskiego marynar:ta, który na 

p ODIO DO JOSDIJID 1rrnaD1eD€ e 8a0 f;IJ m~tej rodzt sam Jeden prze?yt ocean, 
dzielący Amerykę od stareJ Europy. 

'-'r08!1Jfl•J• l/Q.6.I• •J• Wszyscy znają z relacji samego Gerba-
U 1fal \:flH -., ulta i z licznych sprawozdań dziennikar-

Rio de Janeiro, w czerwcu. ła wid1ok dzielnicy zwanej „Morro de pamięta dzi!ś jednak o tern, że niezbyt 
Stolica Brazry1Iji Rio de Janeiiro jest Retiro" to jest „Górą nńedoli i grozy''. W dawno .całe Rio de Janeiiro wyglądało 

jedaiem z; najpię'kn~ej.szych miast połud- zapadłych chatach gnieżdżą się tu rodzi tak, jak ta siedziba bi.edy i występku, o­
niowe.j Ameryłki. Mailowni·cza ko1I1figura- ny mtl!I'zynów i pro1letatjat mieszańców. raiz że wszystkie niemal ulice dzń!siejszej 
oja wybrzeży, usianych wysepkami i ska Strome, kręte uHce, wiodące stokiem stolicy były q'o .niedawna jencze brud­
łami, znaczna liczba ogrodów. w końcu góry, składa.ją się z jaskrawo · ma'lowa- ne i baigni'S'te a w całem n:Ueście sza.fala 
satno pofu.żenie miasta przytulonego do .nych lepianek, które w mfa.rę zbHżan4a febra. Tylko sępy, szybujące dotąd nad 
wzigórz nadają mu urok egzotyczneg<l się ku 'krańcom osady, ustępują miejsca pr.zy:sfanią, które ~agnieździły się wów 
portu. RiJo de Janeiro posiada jednaik budom slkleco111ym z blachy, szyldów re· czas n.ad Rio de Ja;n.eiro, 2lnajdując obłi­
także oholk tego rytm życia n,owocz~- klamowych, lub w najlepszym razie 2 ty łup w padlinie, przypominają jeszcze 

skich każdy moment podróży tego 
śmiałka. 

Nikt nie wie jednak, zapewne, ie Allan 
Gerbault ma poprzednika i to poprzed­
nika z przed lat przeszło pięćdziesh;iu. 
8 czerwca 1878 roku amerykanin Wil­
liam Andrews wyruszył z Bostonu, dą­
żąc do Paryża na wystawę powszechną. 

· nyoh metcopołiji. Jest bowiem stolicą po trzcin·y i gliniastej ziemi. W prymityw- te czasy. 
tęmego państwa liczącego dlz.iś 33 mil- nych tych lepfankach panuje oczywiście Nowocze·SIIle Rio de Janeiro r-0zwija 
jonów miesz;kańców, które z biegiem taka cias:nota, iż całe życie rodzinne tu~ się jednak dziś coraz sidniej i zapewne 
czasu po zagos:podat'owaniu lkzinych od- tejszej ludności koncentruje się w więk- w niedalekiej przyszłości 1A0iknie na.j.zu­
ło.gi.ean leżących ohszarów, stanie się szej części n.a uli.cach. pdn~ej i „Monro de Rettko" a na miejscu 

Stateczek, na którym wypłynął na o­
cean miał wszystkiego 6 metrów dłu~o­
ści. Ale najdziwniejsze ze ws·tystkiego, 
że Andrews poraz pierwszy w życiu dnia 
tego wsiadł na statek. Umiał zato wspa­
niale pływać. Umiejętność ta przydała 
mu się w drodze, gdy wiell{a fala prze­
wróciła jego łupinę i musiał ratować sic 
pływaniem. niewątpliwie jednym z największych kra Toteż mieszkaniec fony.eh dZJielni·c lepi.a111ek i ciasnych uJfozek wyrosną no-

jów rolniczych nowego świata. Ri<> de Janeiro tylko bMdzo niechętnie we drapacze chmur i kwitnące bulwary, 
Ta ten,de111cja ro~ojowa Brazylji od- w razie lro111ieoZ1I1ej ·p·otr.zeby kieruje k11p które zdobią dziś już całą niemal stoldcę 

bi9a się sill.nie w fiiz.rog.nomgi Rio de Ja- ki na „Górę niedol'i i grozy".. Mało kto Srazylji. B. E. K. 
Podróż trwała 45 dni. 23 lipca dotarł 

on do brzegów Kornwalji. M:eszkatkY 
Millew Cove przyjmują go ~ościnnie i 
drżącego z zimna, plujące~o krwią. piele­
~nują troskliwie. Gdy mówią mu, że bar­
ka jego nie jest zdolna do dalszej drogi, 
pyta naiwnie i bohatersko: . 

neiro. Na u:Hcach wre ogromny .ruch. ••„„••••lll•llllm111•••••„„„111!1„•„••„•••••„• 
Tysiączne pojruzdy wymijają się na gł.ad 
kim .asfo1cie iez·dttiii, brzęczą tnmwaje, 
suną eleganckie auta, a nad zgiełkiem gó 
rują głosy kolporterów gazet i sprzeda~ 
ców losów, Na ir<>,ga.ch ulic oferują kny 
k.liw:ie i natrętne swe U1Sługi kwieciaa-lo 
i czyścidele butów. Są to ostatni mohi­
ka111ie dir-0,bnego handlu, których zaipew­
Jle z biegiem czasu zastąpią na wielką 
slkałę ::mrgainiiz,owane ip!'lZedsiębforstwa. 
Bo handel i przemys.ł w Rfo de Ja.neiro 
wytworzył się w tancich roZimiarach ja­
kich n:i.e powst~z1ł.by się Nowy Jorlt lub 
Lo!Ildyn. 

Ogromne domy ba11kowe zbudowane 
w nowoczesnym stylu i izaopatrzone w 
najnowsze urządzenia ochronne są arteir­
jami przez które priŻepływa krew kraju; 
pieniądz. Pałace li111ji . -0krętowych kon~ 
centru.ją w sobie najxóżnl()rodn1ejsze cd. 
nogi komuiniikaoji mqrskiej. Sklepy jwb:t.. 
lerskie zaopatrzone w gusfownie urzą­
dz<>ne onma wystawowe wabią oczy blas 
kie,m :kfoin<>tów d złota. 

Nie brak tu nawet także wielkiah do­
mów handilowy.ch, w których na wzór 
nowojorski moŻina się zaopatrzyć W• 

wszystko, począwszy od spinki a skoń­
czywszy na eleganckim garniturze i nat 
bardziej wyszukanych potrawach. 

Mimo żywego rytmu, którem tętnią 
uliiice Rio de Janeiro nie uwida<ezrnfa się 
jedttiak w je.go życiu ta bezwzględna po­
goń za pieniądzem i businessem, która 
tark dobłtnie chll!ralkteryzuje życie Ame­
ryki Północnej i większ·ość państw połu­
dniowo-amerykański1ch. Typowy Brazy­
lijczyk nie ma w swem charakterze ta­
kiei jednostmnrności. P<>siiada on taJkże 
zrozumienie i dla innych, bardz~ej bez­
troslkfoh stron życia, ce1ni zabawę a z:wła 
szcza muzykę, taniec i kino. I dlatego 
też uderza w Rio de Janeiiro obcego wi­
dza znacZilla ilość kiin, kawiarini i music. 
hałilów. Dlatego miesza się z melod~ą no­
wocz~snego miasta, z je.go z.giełkiem 1 

szumem akord ameryikańskich szlagie­
rów i sentyme,nitalin.ego hiszipańskie~ 
ta111,~a. 

Spokojniej,szą od cen,try miasta, je­
go sz.e:rokich i zgieł.kowych ulic, ora?. 
ziielonych builwarów jest dzieLnńca ary­
stokratyczna, ciąg.Il3tca się wzdłuż Praia 
de Lapa do Lema, Capacaba111a i lipame­
na. P.iękine wift1.e, z których wiele wyika­
z~e cechy lk1asyic.znego srtylu maUJretań­
Skie.go, toną tu wśród morza izielein:i. Mir 
ty kaktusy i brubany, rozłożysite cedry, 
powiąiz:.aine ze sobą girlandami rómobarw 
nego pnącego się kwiecia, two.rzą woikół 
domów gęstwirny ogrodów. Dopełlni~ą 
ich kie.Uchy białej jak śnieg "victoria re 
gia", orchidee i iró.?Jnorakie, podwz.rotni­
kowe kwiaty o dziwaicz.ny.ch kształtach 
i żywych, płomienaiych barwach. Ci1chy 
szum wodotirysików jest melodaą tego u­
rnozego zakątlka filo de Janeill'O, które 
·zasługuje w zupełiności na miarn'o miasta 
ogrodów. 

Lec.z Riio de Janeiro ma także jak 
zresztą 'każde inne wiellkie miasfo swoją 
dzielnicę biedo·ty i mętów sipołecmyoh. 
A może d'laitego że ta.k siilnem jest w.ra­
żenie do1brobytu i piękna, które budtzi 
całość miasta, tem ba,rdziej pOOUI"O dzta 

Bodofg ncedzorz 
omar• w lot:hmano.:h. sieranu - Więc jakże pojadę dalej? 

W drodze napotkał on 37 c;tatków, 
• ale nawet w najg-orszych momencac.h nie 

W małej wiosce szwedzkie; Naas u.

1 

i kładło mu na st.ół za prawo wyrębu myślał 0 tern, by prosić 0 pomoc. 
zgt:iem 

marł 84-letni wlościandn Si.mas ErY'k Er- drzew tylko na.jstarszych, gotówką 100 Andrews powtórzył raz ieszcze swój 
son. Zmarł w maleńkim, rozsy.pującym tysięcy k<M'on szwedzki.eh, czyli około ekspervment i to znowu z oka7.ji \VYsta­
się w gruzy domku, spoczywając na gar ćwierć mHio111a złotych, ale Simas odmó- wy w Paryżu w r. 1889. Tym razem je­
stce mierzwy, głowa jego była o.parta na wił, a po jego śmierci ŻOtt'l·a jego oświad- dnak, wYPrawa się nie udaje. Już w odle­
s!krzync~ z wę.glami, pokrytej starem.i czyła również, że lasów tknąć nie poz- głości 15 miJ morskich od Bo<;t1Jnu lódt 
sikórami, a 76-letnia jego :bona, ażeby o- woli i również niie napisze testamentu. je~o przewraca się, zapasy toną w nio-
grzać · iego zi,ębnące ciało, zg.roonadziła W ten sposób wie-likie bogactwo Si- rzu, słodka woda się wylewa, przeJeż-
na 111im stos łachmainów. masa przypadnie wkrótce państwu. dżający parowiec wyławia ~o z morza. 

A jednak Sianais był 111aiboigatsizym Zdawało1by się zatem, że ma się no- Ale Andrews nie reiysmu1e ze swe-
człowiekiem w okołi.cy, człowietkieip na- wy J>TZytkład skąpca, kt6ry Ull1ier.a .z gło. go zamiaru. Buduje nową barkę f rusza. 
prawdę booigatym, którego jednakże jedy- du, mając pod ręką nieprzebrane hogac- Tym razem· ma współzawodnika. Rodak 
ną posiadłość stanowiły wielikie I.asy z-. twa. W iS'Łocie jedinak jest inaczej. Wszy- jego Lowfer wyrusza z nim razem, na 
wspaniałym starodrzewem. scy mieszkańcy Naasu zeznają, że Simas dru!l'iej barce. 

Otóż tych lasów on się njigdy nie ty- sikąpce~ ~ie był.. . Wówczas, miljoneny amerykańscy 
kał, ani 1111komu tknąć się nie pozwalał. . D-0p~k1 b~ł s1~y 1 zdrów p~.acow.ał wyznaczają nagrodę 4 tysięcy funtów 
Drzewa w nich rosły. padały 1 g:niły, two 1 chętirue s.łuzył 1.00~ owoca~1 swo1el dla teg-o, który zwycięży w szalonym 
rzą~ ży1Jllą ziemię dla przyszłych pokc- pracy. ~e lasu ~.mia! odw11:g1 .tknąć, wyścigu. 
leń drzewa. bo uwazał go za sw1ętos~ odz1~dz1czo.nĄ Ruszają. Andrews Po upływie 25 dni 

R-0k temu tj.a.wiło się u 1111iego 'kilku P? p.r:oodikach, którą ~us1 oddac w całos zostaje zaatakowany na morzu przez cy-
pr.zedistawicie.Ii wiefilciei finny dmewne1 c1 przyszłym pokolen:i<>m. klon i raz Jeszcze uratowany dzięki 

Wolno jeit dzie€i 
IJ.:zeni rosutscv uzasadniatq._ ko· 

niec:znoii: kanibalizmu 
Gdy cały świat z najwyższem natęże I Wybiitnym matematykom Jegorowo­

niem pracuje na polu nauki i zwycięslkt wi i Ze.galki,nowi studenci zapropon<>Wa 
pochód uczonych wieńczą coraz to nowe Ii ,,O!Żywienie wykłaidów". 
wynalaziki i odlkrycia, władze sowi.eckie I Dyrektorowi kli.nrllki w Mo'Skwie i pro 
toczą is.tną w.afilcę iz oficjalną nauką. fesorowi P1etniewowi za.rzucone, że za 

Poc:ząwszy 0 d wyższych uczel'tli, aż . dużo zarabia praktyką prywatną. 
do szkół powszechnych ucząca się mło- Z drugie; mowu stromy i uczeni so­
dzież co roku odbywa ?:ebra.nia, na któ- wie-ccy, nie kręp-0wani żadne.mi wzglę­
ryich uchwala, ko.go z nauczycieli czy dam.i w kwych wywodach teoretyCZlllycb 
profesorów na1eży usunąć z danej sziko- do~hodzą nie raz do dizikie.j aibsurclalnoś 
ły za te lub inne przelk.roczeinia przeciw ci. Oto słynny histo,;yk filozofji prot. 
ko do1gmat0i111 komunizmu. Wyr.ok takie- Wwiedenskig wydrukował w miesięczni 
go zebrania jest dostateczny, aby najlep- lru „Myśl" artykuł, w którym pisze: ,,je 
szego pedagoga poz.bawić katedry. żeli treymać się zasad dialeiktycznego ma 

Otóż pewnemu profesorowi uniwersy tetjalizmu, to z puinktu widz·e.nia moral­
tetu w Moskwie postawiono zarzut, Ż't! ne,go „wolno jest używać jEi.ko pożywie­
codzierui1e żąda od !konduktora autobu- ma mięsa ludzkiego i dopuszcza.Lny 
su, żeby mu dał bilet do „domu generał- jest dekret państwowy, dający prawo 
giube1matora", chodaż gmach ten prze- ludności dotikniętej klęską głodu sipoży­
mian·owamy obeonie izostał na „dOIIll so- wania mięsa małych dzieci". 
wliretów". 

81ownu owonfurnlk 
pope•ni• samobóisiwo w Brukseli 
Sławny awanturnik, Otto de Beney, 

człowiek liczący sobie iza:lediWo 29 lat 
wielku popełnił samobójstwo w Brukseli. 

Be.ney, mając lat zaledwie 14, wziął 
udział w wojnie, jako żołinierz ,an,giiel­
ski, o-dniósł cięi.lką ranę i otrzymał krzyż 
za.sługi. Po.tem za.pi.sal się do marynar­
skiej szikoły w Aniglj~. l'Zekomo jako an­
gielski poddany, ale ponieważ wykryto, 
że jest Beł~iijczyikiem, więc wydalono 10 
z Angliji.. 

DaLs1ze dzieje wojenn'e nie są wfado~ 
me. 

Ale po zawieszenitU hroni Beney wy. 
płynął zinowu flla widok ptlłbliczny. Przy 

bierał samowomie SZtlmłle tytuły, nosił 
fantastyczne, ałe wspaniałe, uniformy i 
ordery, a był rozpaczą i priekleństwem 
WS'zystkich właścicieli hoteli i urzędów 
policyjnych w tych kir.ajach, do który•=h 
zawitał. 

Po ko1ei więc Beney przecisbwiał 
się rzagra.nką jako ka.piłam Ashton, dowo 
dzący angiels1dm kontrtorpedow'-em, po. 
tem za księcia de Tervueren i za defoga. 
ta !króla Al1berta be1giljsikie.go· 

W tej ostat.n.iej ro.U Beney z całą p·O· 
wa.gą, przed kontem wojsk w c:tłei para-­
dz.ie, wiręczył rze!komy order generałowi 
Alleno·wi, dowódcy amerykań~kiei arlhj1 

wszechwładnemu przypadkowi. Przejei­
dżający statek bierze go na swój pokład 
i dowozi do lądu. 

Lowler szcześliwszy, zwycięża i zdo­
bywa 4 tysiące funtów. 

Andrews proponuje mu mecz rewan­
żowy, Lowler przyjmuje. 

Amerykanie zaczynają się pasjono­
wać. Kto zwycięży? Powstają setki za­
kładów, dyskusje na temat kwalifikacyj 
obu śmiałych żei:rlarzy. Pisma pełne są 
wywiadów z nimi, fotografji. 

Sf o w em grają oni role Lindbergha· 
swojej epoki. 

Wreszcie w dniu 400-lecia odkrycfa 
Ameryki w roku 1892, ruszają obaj je-
dnocześnie. · 

Wkrótce rozdzielają ich fale i wich­
ry. Przeszło miesiac niema od nich żad­
nej wiadomości. Wreszcie Jakiś statek 
znajduje Andrewsa. Cierpliwie i snokoj­
nie odbywa swą drog-e; wszystko jest w 
oorządku. Tstotnie 2 sierpnia dociera do 
brzeg-ów Portugalii. 

Lowler zi:rinał bez wieści. 
Rewanż. Andrewsa był całkowlty. 
Straszny! 
Prawie w dziesięć lat ootem, tenże 

William Andrews nazajutrz po swym ślu 
bie, wsiadł z młodziutką żoną na tódź by 
rozpocząć piąta w swem życiu ryzykow­
ną przeprawę. Łódź bvła ukwiecona. Na 
brzegu tvsiace ciekawvch okrzyJ{ami 
żegnało romantyczna narę. 

Wyplvneli na oetne morze. znikneli 
na dalekim horvzo11cie i..„ nikt ich wię­
cej nigd~r już 11le widział. „„„„„„„„„ectA11R11mem>ciWiilllll a: ce.:: 
olkwpacyinej, który dał się awanturni. 
kowi wziąć na kawał. 

Beney przybierał czasem n:izwis·ko 
księcia Karola belgijskiego. 

W Anglii za oszustwo skazaeo go na 
9 miesięcy i na wydalenie z krnju, a po­
mysłowość tego, raczej wa.rjata, njż rzc 
zimies1rka, widocznie się w ostat1;ich cza 
sac'h wyicz<erpała, sikoro sikończy! sanli'>·· 
b6jstwem. 



, 
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Allf o holizm wśród dzieci 
12 pro,;. d•iafDJIJ s•AolneJ pije DJódfl~f 
Władze przedsięwzięły energiczne środki do walki z tym 

okropnym stanem rzeczy 
Łódź, 30 C'Zea"W'Cla. 

.w swoim amsie pt2eprowad:rona zo­
stała w wielu miejsco•wośc~a.ch, pom. in. 
r6wtnież na teremie Łodzi, an1kieta ukol 
na w siprawie używania aLkoholu przez 
nieletniich. 

Wynilki aaik.i·ety były - dość smut­
ne. Okazało się, że dość 2maczny odse­
tek da:.iecL. 

wie dobrze, jak smakuje wódka„. 

te1'1stwa oświaity rozesŁał do kuratotj6w rioz;w.~e.szo.ne będą w k1asaich. Pooadto 
S!ZkoJnych dokładny memorjał, UIIlle>żli- minisf.ell'stwo n·a'kazufe iinSjpekitorom 
wiaijąicy p.rowadizeniie :propaga·ndy ant.i- s;zk·odatym przepiiowiaidJZJemile W1S,pólrue z 
aliko1holiowej w szlkoła.ch: raidami pedag·o.gi•oz.niem1 i rod:zicie}$kiemi 

Nauczyciele mają polecone pro.wa- - konferencji•, oraz zebran:i.e i opriacowa i 
d-Z\ic tę propa!!aooę na szeroką skalę oe- nie od\powiedmj·ego mate1rj5,lłu, mająicego 1 
Iem $ptOW.odowanŃi w jakna.jszybszym na celu · I 
CU6ie Iilkwildacji aiLkoho.Jizmu w sz'ko- wypowiedzenia walki alkoholizmowi I 
łach. wśród dzieci. 

Od'ipOtWitedinve pl1akaty .illustrujące u. Miejmy nac:Lzi.eję, że przedsięwzięte 
jemne cLziałanie alko.holu, pod' wz,j!lędem I środllci wydadzą rychło pożądane rezu:l- . 
ma•tetja1nym, ja:k też przez wz.glą.d rta taty! Rem. 
usizkiodzooiie narządów we·wm.ęibrMyich, · 

Str. 3. 
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KRYNICY 

uRBPUBblKI" 
-i-

w Księgarni zdrojowej "RUCH" 
oraz 

Biurze dziennik6w J. Englender. 

Spoll'o dzieci, również w łódzkich szko­
łach powszechnych, przyz.nało się, że 
uilywiają alikoholu w mniejszych lwl1 wię 
k!Szycli ilLośdach bądź potajemn.ie, bądź 
- z wiedzą rodzitców .„. 

Wedfu.g danych Mimistel"Stwa tylko z 4 r e„•oneao • 
25 pvoc. dzieci szikół powszechnych nie ellł9a0 DO Z „„ & ~ 
~~a d':~!:s~l.k~holu, 62•2 

proc. pije od Nie dosiał posado, wi~c: okradł nie· 

I~~· •/'!::· '.:: ,·,,:: ·~. ; ! fi 
12,9 proc. pije stale„. doszłgc:b feic:iów 

J~ widać z tych cyfr, niebezpt>ecuń- Łódź, 30 czerwica. 1Wairrt:ma.n był niesłycha111ie obur:wny. 
stwo alkoholizmu jest 1t1aprawdę kofos.aJ- Chałm Wartma.n miał się ożeniić z 19 - Teraz mi o tem mów1cie - wołar 
ne. Do~lad111e badania wyk.aza.ły, że &ri.e letnią Blitną S. Pnzygotowaci1a do ślulbu - A x czeglo dam ut:rzyma111-ie mojej Bliin­
ci. pijjąice tracą 31 proc .. molm·ości w po były już na ukończeniu. Wartmanowi o- ce? Nie prowadzę przecie·ż żadnych iln­
stępaieh w nauce, a 22,84 pl'loc. w l'O·ZWO hiecano, że otrzyma kiilka tysięcy zło- terest>w. 
ju f.i1zycZlllym. tych, by mógł so.b.ie załofyć slkleip ko- Państwo. S., mi1mio je.go próśb i pog.ró 

Niebezpje·ozeństwo to W%tęptlljie w lonjalny. że.k, zapeW111i.a1i że •<>becin.i•e n:i·e mogą mu 
całej j.a&kraw-oś-ci, więcej chyba, mi w in W tydzień przed urooz.ystością ślub- dać ani girosz.a. 
Dyeb środow.iiskach miejskiich - ną przyszli teści10wie wezwali jednak - źle.„ - rzekł w pewnej chwiJi za 

w Lodzi, młodzieńca do siebie i oświadczyli mu. wiediz.iony narze.czony - Zostawcie 
któm posiada tyle dziatwy robotnkzieJ, - KochaJOy Chaimku! Bardzo naan mnie samego w pokoju. Muszę się nam-y 
wyrastają-cei i tak już w warunlkach nie jest pr.zykiro, ale .nie będzi~y ci mogt: śleć, co mam dalej robiić. Pańsitwo C. za 
<><łpowiedinilch dla zdtowia„. dać · pa-zyrzec:zonych pieniędzy. Mo.żil za stosowali się do jego życzeni.a. 

To też nia podkreślenie zasługuje nad' killka mi'esięcy nasza sytuacja się zmieni, Gdy Wartman pozostawał sam w po.ko 
choolzą•ca z Warszawy, widć, iż wydział a wówcizas otll'zymas1z z iPe<Wl!lOśdą cal"!i:-0 ju, SZY'bk'° &pakował najcenniejsze rze­
hiigjeny i wyohowiania Hzycmego mi!ni~- w.iltą sumę. czy, stanowiące własność panstw!ł C., 1 

uciekł prze·z o'.k:no. P'OsZJkodowani, kto. 
rzy w ?arę mi1nut po jego u.:::eczce, •prg4 aa ,.,lodz-e1„ko stwj.erdzilli kradzież, d0tple110 pu tym „ • A czynie z1J:10zumieli z jakim ptasi:ki~m m.t·e 

udawało panlq„ i okradło sluaqc:q li 00 cz)'illieni.a. . . . 

flierws~v po«;iqe ~ 
z instafadq radio111q 

Z W arazawy dionoszą: 
Pierwszy pociąg, którym pasa~ero­

wie będą mogli odbierać audycje radjo­
we na linii Warszawa - Kraków, odej­
dzie z Warszawy dziś o godzinie 15,05. 
Wszystkie miejsca w całym składzie po­
ciągu zaopatrzone będą w kontakty do 
słuchawek, słuchawki będą do wydzier­
żawienia za opłatą 2 zł. u specjalne) ob­
sługi radiowej w pociągu w zaklejony-:h 
kopertach. 

W specjalnym przedziale pocłągu 
mieści się aparat odbiorczy z małą sta­
cją nadawczą, z której speaker zapO\via­
dać będzie audycje. Odbierane będą au­
dycje stacji krajowych i zagranicznych, 
a nadto z własnego studja w pociągu na­
dawane będą koncerty z płyt gramofo­
now:sich. 

:f amoflóistflJo „ , . Wartberga w krotk1im czasie prt.yła-
Ł6dź, 30 ozerwoa. dziewczyny. Posiikodowc:-i:a -;- ł:'dz.i.aa - pano. Zdążył on ju.ź &1JlTzedać skr!!dz.i-:mt: Wczoraj w bramiie domu przy ulky 

Karolina J twiakówna, beZll'obotna ka, która w aroń~ domy.~ł~ si , ze?~- rzecizy i miał ziamrar porez dragi się za- l\" ościeJnej 5 targ111ął się na ż.yciie Mos.zek 
służąca łódzka, poszukiwała w stoli-cy ł~ ottarą ~.:ytm,e; .złodz1e1k1, z.wroc1ła I ręczyć, Znalazł się on przed sądem, ktć- Birnbaum, zamieS!Zkały przy uli-cy Dre-
zajęci.a. S'l.ę do po11ic:i1. ry skazał go na 3 miesiące więziienia. w.nowski1ej 11. 1 Wezwane pogotowf'..e 

·WcZ10ra1· ~:rzed J
0

edinym z domów inrzy stwi.erdzifo otrucie J, o dyną .i w stanie "r,,..i 
!1""' "F :r w tWAp•w1p.ep Ma!iZ&SEM M?1VłtSBm'l&PlfA1i!lif253!JI -s 

ula.'lcy Pańsikiej w Wars~w.ie zatrzymała źnym przewi·ozło de51per·ata cLo zbion:.• 
ją jakaś ele·gamdka dama. p • 66 m1.ei.slkiiej . 

- Czy painiienlka nie szuka pracy? - tt rozot«:zn. ft poro Przyczyny rozpaczHwego kroku •itłe 
!i!J>ytała ją. ustalono. 

- Tak.„ właśni.e szukam - od/parł.a sprawiła Wiele kłO!UIO•o parce •„• 
Jóźwiiakówna - i ni'C n~e mo.gę znałeś~. „poeigc:znej•• W miieiszika.ni-u przy ulilcy Kątinej 56-a 

- To do.brze siię składa, bo ja po'Szt.\ 

1 

, .1 d . . kł' . • d , w ceht samobójczym napiła 5dę jodytn'Y 
kt.J9ę służącej. Łódź, 30 czerwca. ~OWł '

1
g zie mogę się o~ic, a g zie mi Anten.i.na Boguaka. Desperatlką zaopie-

Uradiowain.a d:zi~wozyna szybko z~- Hi1storja p~n.i,ższa wydarzyła się w a. ik: woino? Stul ~ysJ:}0 .c~ ~0 1~tm tam. I kowało się pogotowie. Pnzyczyna zaltlll-
dzila się na warU!!lki eJega.nolci.ei damy. lejac,h przed parkiem Poniiatowskiego.' ~na zawgisze .. amp·' po: ·~e ~a s tno- chu na życie - l"Ozs'brój .nerw.owy. 

Jóźwi.akówna pobiegła dio swe.go mie Na ławce sje<lziała pama Helena S. i na w. •0 swe 0 ~ęza. oiwa~rne.m ma ~on-
szilcainia i zabrała stam•tąd rzeczy, po- rzeozionry jej, Stefan C. Był jasny, bięży k?~vie n~tyc~i~st z~warh ~akt l?rzY1at- :Jlof!łu ~eon 
czem wra.z ze swą nrzyszłą ohlehodaw. c-owy wieczór. nui W-S!Po1nenu siłami natiarh na siedzącą 

~· · obok parkę. W 1d1niu wczoraj'Sz:ym w llneszkantu 
orymią udała się O.o niej. Po drodze ni'e- Młio<la pairlka1 czw1e przytulona do słe p LL przy u:Iiicy Nawriot 54 zmarła n.agfo 54-l~t. 
ma.;oma zaproponowała łodziance, by bie, zapo""niała o s'w1'ec,V.. Lo*'rm. Milł„ .ocizą•ilKoowo obie sbr·ony walczyły ar 

., '"' '"' U' - '··· 1 ń t · ł · p J ł · d n.ia Id.a flhiohowa. Z wł.oiki zmarł ei· zabeL.. 
~tąipiła z lll.ią dio koś·cioła Wszystk.~cih na<S'frój ;zamąoifa iim jedlnak ja:kaś drug.a i;tumen ami s owneimn, an · uważa Je · . . „ . 
świętych .na Grzybowie. Po modHtwte ! para, kitóra spoczęła na tej samej ław. naik laskę zia z.naczinie skuteczniejszą pieczono na mie1sicu do z~scia włoactz. 
Ql?Uś'Ciły kościół. 1 ce. broń i w jpeWIIlej chwil.i uderzył ni.ą w i Przyc;zyny nagłego zgonu me usitalonlO. 

Pohożin'°ść n.ie-z:najomej wzibud:zilła I Byli to małżonlkowiie J., którzy nie głowę p. Stefana. Obaj męiJczyź,ni wzięli I -
zaufanie u służącej. Na uliicy elegancka' zwr.acająic najmniejsze~ uwagi na siedzą. 15~ za bary. Zw~c.ięz<cą okazał s.itę J. P-0- Przechodząc przez ulice 
dama przypomniała sobie, że w jednem 1 cych o.botk nir.:h młoodych Iudzi

1 
f'oztna- bJ~ on tak ą-0tkl1w1.',e swego p<rzeciwnilka, roze1rzyj się uważnie unik-

z mieszlkań pnz.y ulicy Twardej 3, gdzie 1 wiali gfośno 0 swy·ch codziennych spra- że zn.alazł się przed sądem i zo·sitał sika- niesz Jlalectwa i śmierci. 
wstąipiły po dirodze, zapomniała worecz- wach. ZIMlY ina 2 tyg10d.n~e aresztu. -- 1 

ka z pieni·ędzmi. Jaki1eś n·iehaoZ1ne słó~o małżotlllkt lei 
- Ja pani przyni1osę zaoHarowała wywołało po.fok dosadlnych epitetów ze 

się Jóźwiakówna - Ni•ech paini przypili- słlnooy pa.na J. 
nwje me?•o kuferk~„. . Po chwidi awanttllr.a pny!bTała jut 

Ło~łiz1a~1k~ pob1·egła na Twardą. Oka szel"Sze rozmiiary. 
zał.o się, ze JeJ przyszł·a chlebO'dawczym MałŹl()ttlfkowie omal że n.ie pGbiili się 
nie pozo~tawiła n~.gdzie woreciz!ka. .z.e sobą. ' 

W. mi~dzycz~e elegaind~a da~ulka P. Stefan C., o·bwrzony zac:howa.n.i.ean 
ulotn„·ta stę .!!dz.tes z kufertk1·em bt•edne1 wojow.niiicz:ych mał~0tnlków, po.dtniósd' się 

&94 MWM • z ławki i zawołał: 
[Io '1 lata«;li - Proszę się uspokoił! Kłóci'ć się 

możecie państwo w domu! Ttt ieist u!i1ca1 
ofJudid.lo sic: li!: letareu Pan J. aż usif.a o·tworzył ~ 2Jdumie-

Moskwa, 29 czerwca. n.ia. 
.• Bicdnota" donosi, że''.' domu ~ieul~- - To ty, smairikaczu, będziesz m.t 

C7.alnie cł10rvch w Moskwie obudziła się 1„ ,,. ... 
ze snu Jet: r~ricznego po 7 latach dziew- . ,....,.., ~•••M•••„•••••••• ... ••••• 
czyna wiej ska Audoksja Litiaszówna. ~ doREl<lAMGAZEfOWVOł 
Zasnęła o na w roku 1922, mając 10 lat CENNIKÓWDROSDEKTÓW 
.Przez cały czas pozostawała pod obser-
wacją lekarzy i dzięki sztucznemu odżY- jl~~~iZ.V ~gJ;id~fi 
wianiu żyła i w ciągu tego czasu znacz- ~r)UNKlPROJEh1'fREKlAMJvVE 

nie urnsła. • "'' dllls6•:it..61m„ iWYDAWN!CZE WYKOtłfWA 
W styczniu b. r. zaczęła lekko reago- 1 

m 

wać na zadawane pytania przez pielę­
gniarkę. Tuż przed przebudzeniem się 
dostała silnej gorączki. dochodzącej do 
40 stopni. a następneg-o dnia otworzyła 
oczy i zwróciła stę do pielęgniarki ze 
słowami: „Chcę kartofli" 

Osobliwu klijeni 
Nareszc:ie wszusiko si~ wuioinlło 

ł.6dź, 30 czerwca. kowej odebrać adiqentelę. Gdy nazajutrz 
Piraw~iwe utrapienie miała właści... młody Tclislki przyszedł ZillÓW po masło , 

cielka siklepu kolonjaLneg-0 p. Róża Biał- p. Bi.ał!kowa prz)'!jęł•a go z up'!Zejmym 
kowa z pewmym młodziiefrcem, który oo- uŚIIIlieichem. 
dziennie przychodził po zakupy. Młio. - Czy tym razem iest pan zadowolo 
dzieni-ec tein był stale in.iezadowofot0y 2 ny z masła? - spytała go. 
towaru i twi.ercLzj,ł, że talk , drogiego _ Jeszcze gorsze, n~ż wc:roraj - <>d 
Sklepu'' niema w całej okoliicy, ' parł, zwiracająic się d'O p.ozostałych kUipU 

Ponieważ CZYttlił on t·o w obecności jąicydh - Co za fata1ny &1klep! 
innych kHjentów, p. Białlkowa ohawiała Młoidzieniec nie zdążył dokończyć 
się, by jej rzeczywiiściie nie zepsuł opiai,i. swyah uwa.g. ' 

Pewnego dinia, g;cly wręczyła nru P. Białkowa uderzyła go kiilikakrot-
ćwierć kiJo masła, młodzieniec oświ.a.d- nie dreW1Dianą łyżlką w ,głowę. 
c.zył jej z oibur.zeniiem, że nj.e dhce kua>o _ Ozy ty myś!l~sz, że ja nie wiem po 
wać „przedwo~·eooeigo towaru" i ciismął co przychodizitSz do mojego sklepu? _ 
ie9 masłem w twarz. w.0łała wściekła Slk.lepi!karka - Jeżeli 
_.J Właściide~ ~klepu mim.o 

1
wie1ik!ego jeszcze raz się zjawiisz, to cię zaMję, jak 

ZtUene!"wowa.rua me za:reagowa a :n.a. Jego psa 1 

P'O'Stęipek, po~t.am.o~ił~ ie<!ttta~ za wsizel. Tulsiki dotlkliwie p-0h;rhowanv, do­
~~enęJ.~;w~zi~c. si.ę, kkim ie

1
.st

7
ów wy I wlóikł się do domu. W v=.', ~owat on skar 

lny lljen, coz się o aza o gę do sąid·u. 0~brż"::J. 't. ·~1~: „„ ~ 1 
r·o bi-

Był fo s.yn właści :i eła po•bliiskie~~ r:ie P R ,„fkr-• 1 r: ""'··., ·, , -.1;,1ta 
~ilrnren-cy1n>e:go skle .. J!ku, Henryka Tu po ' . '"Wi' :· ' r I ' ' . :i.:: :s 
silne.go, który w ten sposób chciał Bi1ł · · „ • „ „ n·n ,, · .. i/ ~· • 
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Nowy rozkład jazdy 
oltowlazutacv na koletach od dnia tS 111C1ia t929 r. 

Łóćtź-Fabr.-Warszawa I . Poznań-Łódź Kal.-Lwów 
(Pociągi bezpośrednie przez Koluszki) · · (Pociąg bezpośredni osobowy) 

posp. osob. osob. pośp. OdJazd: Poznaii 15.001 Odjazd: Lwów tu.05 
9.26 

10.15 
15.06 

t6Cit Pabr. 
Warszawa 

odj. 7.45 19.05 Warszawa odj. 13.25 18.20 PrzyJałd· l6dt - Kaliska 19.54 Przyjazd: - Łódź - Kaliska 
przyj. 10.05 21.45 Łódź Fabr. przyj. 16.25 20.42 Odjazd: Lódt - KaUska 20.12 Odjazd: Łódź - Kaliska 

Przyjazd: Lwów 8.47 Przyjazd: Poznań 
:Wagon I i li kl. dołączany w Koluszkach do pociągu pośpiesznego 'd ' K I K I" p ' 

Odjazd: Łódź - fabryczna 4.451 Odjazd: Warszawa 19.30 Ło .· z a .- a ISZ- oznan 
Przyjazd: Warszawa Gł. 7.50 Przyjazd: Łódź-fabryczna 22.52 (Pociągi bezpośrednie) . . 

Uwaga: Połączenie w Warszawie godz. 9.20 ze Lwowem i Bukaresztem. Łódź Kai , odj. 7.50 Pfg.1(f ~~~5~0~~.55 ~g~Ó6 
Łódź Kal.-Warszawa Poznan przyj. 14.38 15.06 19.39 5.2s cae~i~~ 

(Pociągi bezpośrednie) pośp. pociągi osobowe 

Łodt Kal 
Warszawa Ol. 

osob. pośp. osob. osob. osob. Pozna.:6 odj. 2.06 6.00 11.20 15.00 23.30 
odj. 

przyj. 
3.02 6.37 7.30 13.20 13.39 Łódt Kat. przyj. 6.28 13.25 18.23 19.54 7.12 
6.16 8.55 11.00 15.58 17.10 (Berlin) 

Warszawa Gł. 
Łódź, Kal. 

osob. osob. osob. pośp. 
7.20 9.00 18.05 20.35 

1 ().06 12.34 21.40 22.58 

osob. Łódź K.-Kutno-Strzałkowo-Poznań 
odj. 

przyj. 

Łódź Kal.-QdańsK·Cidyńia 

22.10 (KomunlkacJa I bezpośrednia) 
1.50 osobowe 

Łódź Kal. odj. 0.20 9.33 Poznań 
Poznań przyj. 8.24 17.05 Łódź Kal. 

osobowe 
odj. 0.35 5.15 

przyj. 8.05 13.15 

'(Wagon bezpośred ni I, li i III klasy) 
Odjazd: Łódź-Kaliska 20.351 Odjazd: Gdynia 
Przyjazd: Gdynia 8.41 Przyjazd: Łódź-Kaliska 

20.35 
8.05 

Łódź Fabr.-Zakopane i Krynica . 
Pociąg kuracyjny pośpieszny od 15 maja do 30 września z przesiadaniem w Ko­

luszkach 
21.40 I Odjazd: Krynica 
22.25 Odjazd: Żegiestów 
22.43 Odjazd: Zakopane 
7.14 Odjazd: Rabka 
8.49 Przyjazd: Koluszki 
8.45 Odjazd: Koluszki 

Odjazd: Łodź-Fabryczna 
Prżyjazd: Koluszki 
Odjazd: Koluszki 
Przyjazd: Rabka 
Przyjazd: Zakopane 
Przyjazd: Żegiestów·Zdrój 
Przyjazd: Krynica 9.40 Przyjazd: tódź-Fabrvczna 

Przedsiębiorstwo robót 

BUDDWlaftnYCH i KftnALIZl\CYJnYCH 

tł RAWICKI i WllTBR" 
Sp, z ogr. odp. INŻYNIEROWIE. Sp. z ogr. odp 

ul. Kiliflskiego N2 41, tel. 72·96. 

~Robo-;y budowlane. - Roboty żelazo-betonowe. I Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 

KOHUUOHOWAnE BIURO PRlYtACHft KAftALIZACJI 
domowej do sieci kanalizacy1nej miejskiej. 

robót kanalizacyjnych. 
„ 

20.05 
20.56 
21.35 
22.56 
7.38 
7.55 
8.42 

Łódź Fabr.-Kraków 
(W aaon bezpośredni I ł li kl. od Koluszek Pośp.) 

Odjazd: Łódź - fabryczna 15.401 Odjazd: Kraków 
Przyjazd: Kraków 22.00 Przyjazd: Łódź-fabryczna 

Łódź Kal.-Kraków. i Katowi<:e 
(Pociąg bezPośrednł osobOwy) 

Odjazd: Łódź - Kaliska 22.151 Przyjazd: do Kat-0wic 
Przyjazd: do Krakowa 5.10 

Łódź-Ciechocinek 
(Bezpo§redni wągon od 15 maJa do 30 wrześnial: 

Odjazd: Łódź - Kaliska 9.331 Odjazd: Ciechocinek 
Przyjazd: Ciechocinek 14.10 Przyjazd: Łódź - Kaliska 

O.to 
6.52 

4.20 

17.12 
22.01 

• 11.1111111111111111 • „ ,---------.-„ •. ____ , „ 
: · Rekl•lilY iWtellne : „ w Parku KoleJowy111 „ „ Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI „ 
Im urządzamy „ „ reklamy iwtollne na slunch „ 

ml•ł•klełio Nlkanu. „ otaczającego Ógród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kiliń- „ „ skiego i Skwerowej. „ 
· Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między „ trzema najruchliwszemi ulicami naszego miasta. „ „ Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone „ 

będą od zmroku w przeciągu całej nocy. „ Rekląma świetlna Jest tania I celowa. „ „ Reklamy iwietłne w Parku Koleiowym .„ 
IJ~ „ Sienllie'W'.icza 39, tel. 24·47~ „ „ „„ •• .„„„„„ „„„„„„„„. _„„„„„„„„„„„„„„ .„ „.„„„„„„„„„„. „„„„„„„„„„„„„„„ •• „ . •• 

• ~1ł1iania f ur~f a 11 mur I „ •• Bii.Ji o który oprzeć się może najbardziej zacitwiana firma; . • „. „ -. nie upadnie nigdy, skoro tylko się zwroci o radę -.„„ reklamową do •• „„. AkwlzycJI oaloszefi „ 
1.„1. PYCHSa • •• „ •• 
mea• Plolrkowska,O,fel.2t·S6 „ •1111• •• 1111 „„ „.„„„„„„.„ 
••~1111111BJtrmfA'łll!l-„lm„„rm„• 

• 1111111111111· 11111 • 
Kto . [~[! la[~owa[r iwoi·e l~rowi·~ BeZPLATNIB! Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz d3J ma 

broszurę. określenie charakteru, zdał-
• • Ż lk nośoi, przeznaczenia. Poz.nasz k!m je-pow1n1en U ywat ty o steś, kim być możesz. Adresuj: Wax-

'•[PRJMEROSfłi. ·1 ~;~a ~~~~~~a ··irłedŹ:rą!z~~m;~ IJ IJ ..Jl czek pocztowy na przesyłkę. 26 

· PltfR\I~ TYSIACE chorych na ka-tar żołądka, 
widecie, kurcze. bóle, niestrawnose, 

Jedyne antyseptycznie spreparowane. brak apetY.tu. ogólne osłabienie etc. 
-~---.--------, ____ ...:.._ pdzyskalo zdrowie, używając zióll<a 

stawnego na cafy świat Doktora Die-DOld61 Dr. med. tli!. profesora Uniwersytetu Jagiellon-

p Kl le n ge r n1•ew•1!1l• fh)• ~.ki;;~~ia~~~a~~~es~~rst:~~e~p~ko:.~y 
. U ~I RóżNE nueszkann do wyna1~1a 

8 przy ul. Matejki 6, do-jazd czwórką. · 
specjallsta cho Informacje u Radzyńtra, Poludniowa 
rób slr6rn1'Ch nr 20 choroby WenerJ'CZDe. lk6rue I wlos6• wenerycznvch · · 

ANDRZEJA 2. Tl!L 32-28. i moczop~ciowycb . Ponr [ln[ilY 1· pdwahne 
Leczenie lampa kwarc0wą. anallz:v ul. Andrzej a 5 U w U U 
krwi ł wYdzlelin. PnyjmuJe codziennie Tel. 59-40 
od S-13 t od 4-8 w. w niedziele I Pnyjmufe od 8-lO i inne, suknie trikotinowe i t. p. 
śwleta od IO do 12. Oddzielna pocze- i od S-9. przyimuie do r•peracii. 
kalnia dla pa6. w niedziele i święta ul. 8·90 Sierpnia 76, III piętro 
Od 1-2 W Lecznicy CPlotrkowska 62) . od 9-1 Tanio, bo w prvwatoem mieszkaniu • 

••• ....l'!Uf&J ...... ~. Oddzielna pocze· ·~ 
~ JIF'1! .-.. 1Caln1a dla p:iń ~ . 




